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3|* Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dnipoświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu 1 Tal. 20 syr., na pocztach krajowych 2 Tal. 9 fen. Pojedyńcze exemplarze 
1)» sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w Expedycyi Dziennika Poznańskiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelmowskim Nr. 8. Taż l£xpedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia ze
' opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza czterodzielnój kolumny. Listy do Redakcyi i Expedycyi winny byt frankowane.

M 27. Piątek 4. Lutego. 1859.
Poznan, 3 lutego. Odebraliśmy z Ostrowa do

niesienie o śmierci Józefa Pągowskiego, oficera 
"byłych wojsk polskich, wraz z krótką wiadomością 
s i życiu i charakterze zmarłego, którą radzi w cało- 

aii ci umieszczamy.
,' „Tylko co odprowadziliśmy, pisze referent, na miej- 
ł>!ce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. Józefa Pą- 
riogowskiego, kapitana 7 pułku piechoty księcia Jó- 
’« i icfa byłych wojsk polskich. Zgasł w Sędziwój, bo 82 
fi' ita przenoszącój, ale do ostatka krzepkiój starości, 
“j idyby nie uderzenie paraliżowe (tak częste niestety! 
stJitój niezwykle łagodnój porze i w naszem mia- 

. lńeczku), wywiązane nagle z kilkotygodniowego sił 
h. sątlenia słabością piersiowo-katarową, cieszylibyśmy 

'J'ie nim dotąd, długo jeszcze może.
W.J Bo i.jakżeż nie było pomiłować tego kochanego 
..,iiarca! Żołnierz za młodu, ziemianin późniój, cichy 

ńeszkaniec Ostrowa przy schyłku — wszędzie był 
[pozostał czóm być powinien. Nie rzadkiemi jeszcze 

la i u nas przykłady ofiar i poświęcenia, gotowość i po- 
‘fł m do wszystkiego co piękne i szlachetne. Ale coraz 
o tai ndszemi przykłady służenia czynnie i wytrwale tym 
atui elom wysokim, gdziekolwiekbądź kto postawion 
h E w jakimkolwiekbądź rozmiarze środków dostało mu 
5^ fi składać swą cegiełkę do spólnej budowy dobrego. 
3Ti ¿łączenie się tych właśnie przymiotów z wrodzoną 
¡0, i (ilością w duszy ś. p. Józefa Pągowskiego w praw- 
ia ’hiwym bo rzeczywistym blasku dało zajaśnieć ostat- 
aMej. Wytrwały wojak w obozie, pilny wykonawca 
■-kłŁędów cywilnych jakie mu poruczało zaufanie oby- 
wjlteli i przewodników w czasie wielkich wypadków, 
śj łzętny i zachodny bez sknerstwa gospodarz w szczu- 
j2gTym swym mająteczku, gdy wola Boża i ten zabrała, 
,, lje owiesił przygnębiony niedolą głowy bezczynnie, 
iec.¿zbawiony wszelkich innych środków egzystencyi, 
’• s[zybywa pod stare lata do miasta i obejmuje znojną 
JwaI icę dozorowania powierzonej sobie na stancyą mło- 

szkólnój, łamie się z biedą jak może, utrzymuje 
ie m może, lecz po męzku o własnej stać sile, nie 
llera ążając nikogo, stara się do końca. A czyż dostrzegł 
lęczmi | c£0(s śladów tego kłopotliwego, bolesnego nieraz 

nadto żywota czy to z rozmowy czy z twarzy, 
t wio! li zkądinąd nieobeznany był z dotkliwem położe- 
77 fu m starca? Słodki i wesoły w pogadance, do poli- 

1 inajchętniój, do gospodarstwa potem, do stosunków 
_ jJ watelstwa, potrzeb miejscowych, do wszystkich 
biały ych przedmiotów jakby naumyślnie kierowanój, 
►co U by tylko sama przez się nie zbiegła na to, co bez- 
maJ*bednio dotykało tkliwą, delikatną i zacną tę du- 
^gJli A kiedyś w końcu obcesowo z boku zagabał, to 
snę 16 zbył albo lakoniczną odpowiedzią albo milczeniem. 
a—Vr inćj skargi na los swój i ludzi, o ile samego tylko 

phhfldzić mogli, nie usłyszał nikt z ust ś. p. Józefa 
Osowskiego. Ograniczony w swoich potrzebach, a

naniu

wież gościnny w domu, miłosierny dla nieszczę-
" ’ego, bez przestanku czynny i zajęty, czy to drob-
- b swem gospodarstwem, czy udzielaniem się naj-
- iszym krewnym i przyjaciołom, czy wiernie ulu- 
" tą (jak ją nazywał) Gazetką, którą z wielkióm 
' leniem czytywał i nakreślał; przechodził w bło- 
-tpokoju z dnia na dzień, nie dłużąc sobie zmo-
- lego sędziwością żywota, nie czyniąc go przykrym 
' otaczających. Ale też źródło krzepiące bez- 
' finnie ten słodki upływ do kresu swego zbieża-
- ego strumienia, wytryskało z gruntu wprawdzie 
5l! frawszego obywatelstwa i zacności człowieczej,

który sam oparty był na świętszym jeszcze, bo 
podstawie najgorętszój wiary i miłości Boga. Su-

- w dopełnianiu tego co był winien ludziom, był
- J niemnićj w dokonywaniu obowiązków i praktyk 

Sinych. A owo czynne krzątanie się młodzieńcze 
Mego starca dopiero w całćj pełni pociągało

8il i®owało, gdy się wiedziało i widziało jak to on
- hnek w swój ławeczce w kątku kościoła z prze- 
' mszy ś. słuchał, jak ścisłym i gorliwym był 
¿o Sezamu się z tego wszystkiego co kościół naka-
- ;i bez przesady i pokaźności, to tóż tóm szcze- 

Podobno i Bogu przyjemniój — dla tego właśnie, 
-fe dziwnego, że po przewiedzeniu żywota tak 
M i zacnie, i zakończył go cicho i bez boleści. 
M się serdecznie z dwóch przysłanych sobie ka- 
“turek, zasnął nagle w swojóm ulubionóm krześle
stoliku dnia 27 t. m. między 2 a 3 z południa.

Bóg miłosierny przyjął — tak nam ufać wolno —• 
do swojój chwały duszę tę przez cały swój długi 
zawód Jemu przedewszystkióm oddaną.

Pogrzeb był skromniutki, jak życie zmarłego. 
Prócz rodziny, kilku obywateli ze wsiów, nie zbyt 
liczne grono z miasta towarzyszyło pochodowi.... Lecz 
wiosenne słońce Boskie oświecało prostą trumnę, 
jakby promieniami nadziei i ukrzepienia, słanemi 
z wysoka dla tych, coby okazalszego może życzyli 
sobie byli uczczenia ostatniój pamiątki męża, jakich 
coraz skąpiej już wśród nas.“

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać byłemu pastorowi dr. Koehlerowi w Głogowie 
order orła czerwonego 2giej klasy z liściem dębowym, 
a zamianować jeneralnego mennika Kandelhardta 
w Berlinie pierwszym dyrektorem menniczym i mistrza 
menniczego Klipfela tamże drugim dyrektorem men
niczym,&obu jy stopniu radzców trzeciej klasy.

Berlin, 2 lutego. Z powodu długich posiedzeń, 
jakie w kilku ostatnich dniach odbywał Książę .Re
jent z księciem Hohenzollern i z ministrem Schlei- 
nitzem, obiegają tu najrozmaitsze pogłoski o zmia
nach osobistości na ważnych w kraju urzędach. Za
mianowanie osób na opróżnione posady dyplomatyczne 
ogłoszone będzie podobno także w bliskim. czasie. 
Z rozlicznych pogłosek w tym przedmiocie, wymie
nimy choć jednę, która niepomiernie zająć może W. 
Księstwo. Otóż, coraz więcój mówią tu o tóm, że 
jenerał książę W. Radziwiłł został już zamianowany 
namiestnikiem W. Księstwa Poznańskiego. Lubo osoby 
powtarzające tę pogłoskę utrzymują, iż ją mają z nie
zawodnego źródła, wszakże mimo prawdopodobień
stwa, jakie ją wywołać mogło, dotychczas innego jak 
wieściowego znaczenia przywięzywać do niej nie za
wadzi.

X Berlin,. 2 lutego. Gdyby nie narodziny domyśl
nego następcy tronu, które wśród berlińskiej i w o- 
góle pruskiej ludności dużo wywołały radosnego ru
chu i różnych objawów wesela publicznego, zupełna 
niemal w tej chwili panowałaby tu cisza. Wielka po
lityka zaprząta niewątpliwie i dwór i ministrów, ale 
zdaje się że ta polityka znajduje się jeszcze w sta- 
dyum rozmysłów' i oczekiwania, bo nic na zewnątrz 
nie przenika co do linii wytycznej jakiój gabinet dzi
siejszy trzymać się myśli w obec możliwych a cięż
kich komplikacyi europejskich. Cała wprawdzie prasa 
niemiecka pcha go w kierunku nieprzychylnym dla 
wolności włoskiój, dla Francyi i Słowiańszczyzny, ale 
wytrawni statyści u steru rządów stojący nie bardzo 
mile podobno widzą ten zbytek patryotycznej nie- 
mieckiój gorliwości, bo sobie nie tają, że jeźli łatwo 
zdecydować się na stanowczy kierunek, to trudno 
przewidzieć co ostatecznie z tej decyzyi wyniknie. 
Są podobno i tacy między nimi, co dalej naprzód pa
trząc, dziś już w duchu gorzko żałować zaczynają, 
że niejedno z tego, co się stało, odstać się nie może. 
Bądź co bądź, na zewnątrz przebija tylko cisza i ocze
kiwanie. W sejmie także cisza, bo cała jego obecna 
czynność skupiona w komisyach, gdzie małe grono 
wybranych roztrząsa przy drzwiach zamkniętych bud
żet państwa i projektu do praw przez ministrów 
przedłożone. Natomiast, powtarzam, dużo się pu
bliczność zajmuje wszystkieini szczegółami narodzin 
książęcego niemowlęcia. Osoby które z pałacem mają 
styczności, powiadają, że rozwiązanie odbyło się 
szczęśliwie wprawdzie w ostatecznym wypadku, ale 
bardzo ciężko. Podobno w końcu, kiedy już natura 
nie wystarczała, do pomocy sztuki uciec się musiano, 
przyczóm angielski akuszer umyślnie przez królową 
Wiktoryą z Londynu przysłany, dostojną położnicę 
chloroformował. — W skutek śmierci posła pru
skiego w Paryżu, hr. Hatzfelda, jak niemniej w skutek 
rosnącój wagi stanowiska niektórych ambasadorów, 
znaczne gotują się zmiany w ciele dyplomatycznem. 
Hrabia Pourtales przeznaczony podobno do Paryża, 
baron Werter do Wiednia, pan Bismarck-Schónhau- 
sen do Petersburga, a pan Usedom, którego żona 
słynie z rozumu i zmysłu dyplomatycznego, do Frank
furtu nad Menem. Urzędownie wszelako nic w tój 
mierze dotąd nie wyrzeczono. —> Wspominałem kilka

dni temu o znakomitej zręcznością i świetnością swoją 
mowie pana Simsona, sprawozdawcy komisyi adre- 
sowój. Otóż zdecydowani liberaliści i liberaliści z lekką 
barwą demokratyczną, którzy w panu Simsonie swego 
rzecznika i orędownika upatrywali, nie bardzo mu 
wdzięczni, zdaje się, za te łamane sztuki, za tę dy
plomatyczną i oratorską zręczność. Kladdera
datsch, bardzo popularne tutejsze pismo satyryczne, 
robiąc się organem tych głuchych żalów, którym 
trudno w jasny i wyraźny manifestować się sposób, 
zamieścił pełne dowcipu łacińskie listy dwóch typo
wych figur berlińskich, w przedmiocie owój mowy 
pana Simsona. — Znany i w Poznańskióm lekarz 
wrocławski, doktór Frerichs, przenosi się od W. Nocy 
do Berlina i obejmuje w tutejszym wydziale medycz
nym katedrę kliniki, osieroconą przez stanowczy już 
i bliski wyjazd doktora Schönlema do Bawaryi, gdzie 
słynny ten lekarz resztę dni swoich spędzić zamyśla. 
— Doktór Remak, rodem z Poznania, dotychczasowy 
docent w uniwersytecie tutejszym, mianowany został 
w tych dniach profesorem nadzwyczajnym tegoż uni
wersytetu. Nominacya ta o tyle charakterystyczna 
dla nowego ministra oświecenia, żó dr. Remak jest 
izraelitą, i że dawne ministerstwo zasadniczo było 
przeciwne przypuszczaniu izraelitów do katedr pro
fesorskich. — Naprzód tyle sławiona nowa opera 
Ryszarda Wagnera, owego twórcy muzyki przy
szłości, jak się wielbiciele jego wyrażają, nowa, po
wiadam, opera Lohengrin, zrobiła mniój więcój 
powszechny zawód, można powiedzieć nawet fiasco. 
I słuchacze pospolici wyszli znudzeni i znużeni z pierw
szego przedstawienia, i cąte niemal dziennikarstwo, 
Wagnerowi zresztą przychylne, bardzo umiarkowane, 
zastrzeżeń pełne daje nowój operze pochwały. — Nie- 
wiem jak u was z pogodą i temperaturą. Tutaj zu
pełny przewrót porządku przyrodzonego. Od trzech 
tygodni najmniejszego nawet nie było przymrozku, 
ciepłomierz statecznie wskazuje 3 do 7 stopni cie
pła! a deszcz który niekiedy przepaduje, robi wraże
nie wiosennego lub jesiennego deszczu. — Przedsta
wień, widowisk i ciekawości odznaczających się częmś- 
kolwiek, Berlin wcale, na teraz nie posiada. Żywe 
obrazy przedstawiane u Króla ani są nowością, tóm 
mniój piękną ciekawością i mało znajdują lubowni- 
ków, pomimo draźniącój reklamy jaką się polieya tu
tejsza przedsiębiorcy przysłużyła. Dwa razy bowiem 
zakazywano dalszój wystawy tych niby to klasycznych 
obrazów, gdzie pełno nagości ale nagości niepięknych 
i odrażających, podczas kiedy nagości wzorów staro
żytnych cechą piękna i ideału naznaczone, i dwa razy 
znoszono zakaz w skutek decyzyi władz wyższych. 
Powtarzam, i ta mimowolna reklama nic nie pomo
gła, bo co brzydkie, samo się potępia, nawet u pu
bliczności z tak zdrożnym i zepsutym smakiem, jak 
tutejsza.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Mar sza w a, 27 stycznia. Chociaż nasza* stolica 

innemi laty przodowała w czasie karnawału, dając 
przykład prowineyom zabaw wesołych i szumnych, 
to obecnie nie ma zdaje się chęci ani możności sta
nąć na czele polskiój bawiącój się publiczności. Przy
czynę tój skromności łatwo odgadnąć; jest nią po
wszechna bieda, która w smutnym tym roku nieje
dnemu daje się w znaki. Urodzajów nie było, odsta
wiać kupcom nie było czego, paszy dla inwentarza 
nie ma — słowem ciężkie, bardzo ciężkie czasy. Do 
tego jeszcze łączy się inna bardzo przykra niedogo
dność, a tą jest brak zupełny kredytu i niezmiernie 
wysoka stopa procentowa. Nie dziw przeto, że kar
nawał cichy i skromny ; bo tóż z tóm i lepiój ; nie 
będzie przynajmniój, jak to zwykle innemi laty by
wało, narzekań i przykrych następstw karnawało
wych, które boleścią przepełniały niejedno serce 
i niejednę kieszeń zupełnie wypróżniły.

Zamiast balów karnawałowych, których utysku
jący na powszechną melancholią korespondenci gazet 
warszawskich mimo ciągłych wzdychań i życzeń wy
wołać nie mogą, zabawy innego rodzaju gotują się 
osmutniałój Warszawie. Otóż 26 h. m. odbyło się 
drugie przedstawienie amatorskiego teatru. Odegrano 
dwie komedye, jednę z francuskiego pani Girardin 
„Une femme qui déteste son mariu, przetłómaczoną



na język polski; drugą oryginalną Karola Kucza pod 
tytułem „Tajemnice Starego miasta“. Pierwsza sztuka 
jest z czasów Robespiera i przedstawia Francuzów 
w ich stroju ówczesnym; druga na tle warszawskich 
wydarzeń osnuta. Prócz teatru i muzyka zajmuje 
Warszawę. Amatorowie znani z swego talentu w War
szawie dali koncert, który dopełnił przyjemności 
sprawionych odegraniem wspomnionych sztuk teatral
nych. Dochód z przedstawień tych obraca Towarzy
stwo dobroczynności ku wspomożeniu ubogich. Tą 
rażą Towarzystwo zebrało plon bardzo obfity, bo lubo 
ceny biletów były dość znaczne, sala jednak była 
przepełnioną.

— Na początku lutego rozpoczną się w Warsza
wie posiedzenia Towarzystwa rolniczego. — Pośród 
klęsk, jakie dotknęły gospodarstwo krajowe, niepo
ślednią jest peryodycznie zjawiająca się zaraza po
między bydłem. Głównym powodem szerzenia się 
zarazy w Królestwie Polskiem jest podobno bydło 
stepowe, sprowadzane do Warszawy, chorujące na księ- 
gosusz, które po odbyciu ledwie trzechdniowej kwa- 
rantany sprowadzane bywa tak do Warszawy, jak 
i na prowincyą. Dla tego teraz uczyniono wniosek, 
ażeby kwarantana przynajmnićj dni dwadzieścia i je
den trwała.

— W roku bieżącym wiele cukrowni posiada wię
cćj buraków niźli ich spotrzebować może; są okolice, 
w których płacą za korzec buraków tylko po 3 złp.

— Dziennika Słowo wychodzącego, jak wiado
mo, w Petersburgu, wyszedł pierwszy numer. Ma on 
korespondencye z Krakowa, ze Lwowa, z Poznania, 
nie widać wszakże Warszawy. Pod względem for
matu i druku dobrze się wydaje.

AUSTRYA.
Czy skutkiem stosunków naprężonych, jakie obe

cnie panują pomiędzy Austryą i Piemontem, będzie 
wojna lub dalsza odwłoka w rozstrzygnieniu sprawy, 
której rozwiązanie stanowcze nader ważne w Europie 
wywołać musi następstwa, na wszelki wypadek rzeczą 
jest niezawodną, że trwające w tej chwili przesilenie 
zmusi rząd cesarski do poczynienia koncesyi pod wzglę
dem swobody ludów pod nim żyjących. Pokazuje się 
to z usposobienia tak rządu, któremu chodzi o po
zyskanie sympatyi i pomocy poddanych w chwili kry
ty cznój, jako tćż ludności stanowiącej rdzeń potęgi 
rakuskiej. Ludność ta wspiera wprawdzie rząd w pa- 
tryotycznem, jak tam się wyrażają, usiłowaniu, zmie- 
rzająeóm do zachowania panowania austryackiego 
we Włoszech, ale równocześnie wypowiada wyraźnie, 
że podstawą rządu rakuskiego nie zawsze była spra
wiedliwość i słuszność, i domaga się udziału, jeżeli 
nie w sprawach politycznych to przynajmnićj w za
rządzie i sprawowaniu przedmiotów materyalnego 
dobra kraju dotyczących. Jest rzeczą pożądaną, pisze 
korespondent berlińskićj Preuss. Zeitg., ażeby ce
sarz z rzetelnego zdania otaczających go osób po
wziął przekonanie, iż jest teraz pora po temu, ażeby 
miejsce postępowania dorywczego i ślamazarnego za
stąpiła sprawiedliwość i prawność. Naród żąda coraz 
usilnićj ordynacyi gminnćj i ustawy o rękodziełach, 
i pragnie głośno współudziału w obradach i stano
wieniu o materyalnych potrzebach swych. Usposo
bienie to objawiło się przed kilku dniami na zgro
madzeniu gospodarzy w Niższćj Austryi. Mężowie 
z zasadami zachowawczemi i z znaną przychylnością 
dla tronu, jak hr. Colloredo i Neuwall korzystali ze spo
sobności, jaką im nadarzyła przytomność ministrów 
Bacha i Brucka na tćm zgromadzeniu i wypowiedzieli 
jasno i stanowczo, że udział mieszkańców w obradach 
nad sprawami skarbowemi kraju, stał się potrzebą 
nieodzowną. Inny z przytomnych tam panów odzywał 
się, że reprezentanci przemysłu uważają za obowią
zek swój przypomnieć rządowi, że klasa obywateli

?łacąca p'odatki nietylko,ma obowiązki, lecz i prawa, 
nny jeszcze więcćj stanowczo wyrzekł w obec mini

strów, że minęły już czasy, w których minister skarbu 
w tajemnym gabinecie swym rozstrzygał dowolnie 
sprawy ogół cały obchodzące, i że obywatele obowią
zani do opłaty podatków pragną wreszcie dowiedzieć 
się, dla czego im coraz nowe narzucają ciężary. Widać, 
że Austryacy zaczynają nareszcie przychodzić, jak to 
mówią, do rozumu i korzystać z trudnego położenia 
rządu swego, ażeby się dopominać o prawa, których 
same domaganie się w innych okolicznościach poczy- 
tanoby im za wykroczenie przeciw uświęconćj powadze 
tronu, a raczćj jego doradzców.

FRANCYA.
Paryż, 30 stycznia. Wielkie zrobił wrażenie ar

tykuł Constitutionnela, o którym wczoraj wspo
minaliśmy ; owo szczegółowe wyliczanie zasobów wo
jennych Francyi przez półurzędowy dziennik, przy
jęto powszechnie jako pogróżkę, zwłaszcza że nie 
chodzi o wykazanie jakich sił Francya użyć może 
w danym razie na swoję obronę, lecz wyraźnie ile 
wojska wysłać może za granicę. Dla tego tóż renta, 
którą wczoraj po 68,70 kupowano, dziś w połowie

giełdy spadła na 68,20, a przy końcu stanęła na 
68,40. Zresztą następujące są szczegółowe liczby, 
które Constitutionnel podaje: istotny skład armii 
z początkiem czerwca, (jeśli klasa z roku 1857 zo
stanie pod bronią, jeśli urlopów dawać nie będą, cały 
kontyngiens z roku 1858 ściągną i jeśli wreszcie liczba 
ochotników, co przyjąć można śmiało, wyniesie 50,000), 
będzie następujący: piechoty 390,978, konnicy 83,000, 
artyleryi 46,450, inżynieryi 12,110, pociągu 10,120, 
cent-gardów 142, gwardyi cesarskiej 29,800, rozmai
tych oddziałów 49,000, ogółem więc 672,000 ludzi. 
Od tego odchodzą 100,000 ludzi w ręzerwach, 50,000 
w Algieryi, 25,000 żandarmów, w ogóle 175,000, która 
to liczba wystarcza zupełnie do obsadzenia kraju 
i Algieryi w razie wojny; można zatćm użyć za gra
nicą 497,000 łudzi zaraz bezpośrednio. — Usposo
bienie Anglii zajmuje tu przedewszystkićm uwagę 
i rozmaite z tego powodu obiegają pogłoski, słychać 
między innemi, że królowa Wiktorya w mowie swój 
przy zagajeniu parlamentu mówić będzie „o moral
nej iuterwencyi we Włoszech.“ — Posadę posła pru
skiego po zmarłym hi-. Hatzfeldzie ma objąć hr. Pour- 
talés, którego znane sympatye dla Austryi i Kosyi 
i zasady arystokratyczno-reakcyjne cechują usposo
bienie rządu pruskiego względem Francyi i sprawy 
włoskiej. — W Algieryi osoby wojskowe bardzo są 
rozgniewane i zniechęcone na ks. Napoleona, który 
chce powoli położyć koniec militarnym i despotycz
nym rządom jenerałów; słychać nawet że się kilku 
z tych jenerałów do dymisyi podało. — Z Cherburga 
donoszą, że wielki statek Jemappe okuwają ogrom- 
nemi płytami żelazneini i zamieniają go na parową 
bateryą. Spodziewają się tam wkrótce admirała Ha- 
melin, który objeżdżać będzie główne porty wojenne.
— Ciało prawodawcze dostanie zaraz po zagajeniu 
wniosek rządowy o dotacyą 50,000 fr. dla ks. Napo
leona, która to dotacya ma być uchwaloną w formie 
senatus-consultu. Dochód coroczny księcia będzie te
raz wynosił, prócz jego prywatnego majątku, 800,000 
franków. — Z Genuy donoszą, że admirał Jurieu de 
Lagravière dowodzący fiotylą francuską, przyjętym 
został z wielkiemi oznakami radości i zapału ; guber
nator portu wyprawił dla admirała i oficerów fran
cuskich wielki obiad, za który admirał wywdzięczył 
się nazajutrz śniadaniem na okręcie Algesiras. — 
Telegrafem dowiadujemy się z Turynu, że dzisiaj 
o godzinie 11 tćj odbył się w kaplicy królewskiej ślub 
ks. Napoleona; o godz. 12tćj było w pałacu królew
skim wielkie śniadanie, po którćm młoda para *z całą 
królewską familią wyjechała niebawem do Genuy, 
gdzie ich się o 4tćj spodziewano. Tam będzie wie
czorem w teatrze Carlo Felice świetne przedstawie
nie, a w poniedziałek z rana wielki przegląd wojska 
w przytomności króla, księcia i jen. Niel. Wieczorem 
wielki bal. We wtorek przybędą księstwo do Mar
sylii, gdzie wspaniałe przyjęcie już przysposobiono. 
Po kilkogodzinnćm pobycie w tćm mieście, pojedzie 
młoda para prosto do Fontainebleau, gdzie na nich 
czekać będzie ks. Matylda, odpocząwszy zaś tutaj 
kilka godzin, stanie 3 lutego około 3 godz. po po
łudniu w Paryżu. Na dworcu wszyscy dygnitarze ko
ronni witać będą księcia i jego małżonkę, którzy się 
potćm w uroczystym orszaku udadzą do Palais Royal.

ANGLIA.
L o n dy n, 28 stycznia. Niektóre dzienniki donoszą, że 

pewien londyński dom kupiecki sprzedał w tych dniach 
rządowi sardyńskiemu znaczną ilość saletry. 
Onegdaj zakupiono jeszcze większą ilość dla Fran
cyi, z umówioną dostawą do Piemontu. — Zdaje się, 
że królowa i książę małżonek przyjadą na Wielkanoc 
do Berlina. — Dziennik Gazette donosi, że Glad
stone został zamianowany lordem wyższym komisa
rzem wysp jońskich; urząd ten zapewne tylko trzy 
tygodnie piastować będzie, gdyż podług zaręczeń in
nych dzienników następca jego już ma być wyznaczo
nym; jest-to podobno sir Henri Storcks, podczas 
wojny krymskićj komendant miasta Skutari. Pan 
Gladstone otrzymawszy stałą posadę- od rządu obowią
zanym był złożyć mandat posła do izby niższćj; 
wszakże, jeżeli się z powrotem do Anglii zbytecznie 
nie spóźni, powtórny wybór jego ma być zapewnio
nym. — W tych dniach znowu dwóch parów rozstało 
się z tym światem, Earl of Ripon i lord Northwick, 
obadwaj w podeszłym wieku.— Pan Bright wczo
raj wieczorem miał w Rochdale mowę w sprawie re
formy, którą jak zwykle z wielkim przyjęto aplauzem.
— Kardynał M^iseman jadąc w zeszły czwartek 
w okolicę Liwerpolu napadniętym został przez tłuin 
pospólstwa, który go ścigał krzykiem rzucając ka
mieniami. Szczęściem że tylko powóz kardynała u- 
szkodzono. Powód do tego napadu niewiadomy ; na
czelnika tćj czeredy policya wskazała na karę pie
niężną 2 funt, lub na dwumiesięczne więzienie. — 
Miejsce teraźniejszego naczelnego komendanta na 
przylądku Dobrćj Nadziei, jenerała sir J. Jackson, 
ma podobno zająć jenerał-major sir Edward Lugard,
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który niedawno dopiero powrócił z Indyi. — Na 
nowego rozporządzenia naczelnika poczt od 10 luteg iró 
wprowadzony zostaje w Anglii i Irlandyi przymięzi 
frankowania wszystkich listów w kraju przesyłany^ W

WŁOCHY. pea
Turyn, 28 stycznia. Adres, który rada municpc) 

palna wręczyła ks. Napoleonowi brzmi jak następuje P 
„Zapał, z jakim przybycie W. ks. W. powitano i z juki 
kim go witają ilekroć ukażesz się w towarzystw «la 
naszego króla, musiał W. ks. W. wytłómaczyć ucz ! k 
cia ożywiające mieszkańców tego miasta. Pozwól na UW 
teraz, dostojny książę, nam którzy jesteśmy zastę ima 
cami naszych współobywateli, wypełnić nader mi ¡be: 
i zaszczytny dla nas obowiązek, który nam por i zi 
czono, wyrażając przyczyny tego zadowoluienia, jal 
wszyscy czujemy. Los księżniczki, łączącćj w sol c. 
wszelkie cnoty, które muszą jćj zjednać milo ? 
małżonka i uszczęśliwić jćj rodzinę, nie może b ? 
obojętnym dla ludności zupełnie i szczerze z t 7* 
domych powszechnie powodów oddanej mężna v, 
zacnemu i ukochanemu królowi Wiktorowi Eiąai 
elowi II. Głos ludu, Mści ks. jest głos Boga, a gl 511 
ten, który odzywa się radośnie na uczczenie związM 
silnego i świetnego rodu Napoleonów z dzielnym i sła 81 
nym domem sabaudskim, jest uroczystym objawi e 
rzeczywistej publicznćj radości; jest on niemyln ‘i1 
zwiastunem szczęśliwej przyszłości. Książę]? 
poleonie, racz przyjąć łaskawie nasze szczere ir? 
żonę życzenia. Oby się one, pragniemy tego z glł z* 
serca, tak wypełniły, jak tego żądać może wielki us 
i sława twego znakomitego rodu! Oby one były 
wnie szczęśłiwemi skazówkami bliskiego urzeczyw' 
nienia nadziei, które w obecnej chwili rozpal ®ac 
serca wszystkich mężów dumnych ze szczęścia, że '' ' 
Włochami urodzili.“ — Odpowiedź ks. Napoi« ?°, 
była następująca: „Moi panowie! szczęśliwy jest 
że przyjąć mogę życzenia, które mi składa mń 
Turyn przy sposobności bliskiego mego małżeńs?" 
z księżniczką Kloty Idą. Będę się starał uszczęśli 
córkę waszych królów, dziedziczkę sławnćj i bohal 
skićj rodziny i tym sposobem okażę królowi Wil ™e 
rowi Emanuelowi moje żywą i najuniżeńszą wdzii 
ność. Objawię cesarzowi, memu panu i krewni Ma 
dowody współczucia dla Francyi i jćj władzcy, ktdu j 
w adresie waszym są wyrażone. Związki, które Brał 
dżiny monarsze zawierają, wtenczas tylko wywii i chi 
mogą wpływ na szczęście i wielkość narodów, wole 
dynastye łączące się takowym węzłem, wyrosły z yffflisy 
wiązania i woli ludów. Proszę pana, abyś był pa 
maczem moim w obec twych współobywateli i gła 
raził im najszczersze moje życzenia względem sz ters 
ścia i przyszłości ich ojczyzny.“ — Deputacya n tnię 
ska była bardzo liczna, prócz burmistrza i adrstw 
któw około 50 radzców z własnćj chęci towarzysi óe , 
deputacyi, która po przemowie do księżniczki 1 djmii 
tyldy ofiarowała jćj pyszną tacę srebrną, arcydz>aós 
złotnika Borani, poczćm udała się deputacya do®ny< 
Napoleona i odczytała mu adres powyżej przytocz fskie 
Burmistrz w obwieszczeniu wystósowanćm z tego hpól 
wodu do mieszkańców wezwał ich aby jutro na ' de, 
czór, w dzień podpisania kontraktu ślubnego, d<>ry ; 
swoje oświetlili. Senat przyjął również jednogło ¡ościi 
prawo tyczące się dotacyi księżnćj Klotyldy. — Ti Hisz 
grafem donoszą z Turynu 30 stycznia, że wteta 
raj o godzinie 3 hrabia Cavour, jako notaryusi siła 
ronny spisał w przytomności jen. Niel, posła frPdał 
skiego Latour d’Auvergne i wielkich dygnitarzy 
ronnych, kontrakt ślubny ks. Napoleona i księżni - dt 
Klotyldy. Wieczorem deputacya gwardyi narodiHcj 
ofiarowała księżniczce olbrzymi pęk kwiatów, a ®tarj 
zyka gwardyi na pobliskim rynku odegrała seven -dew 
zebrany lud ciągle wołał: „niech żyje król! n da 
żyją młodożeńcy!“ Miasto całe było oświetlone. SzPai 
siaj odbył się ślub w kościele katedralnym, Śppy 
go arcybiskup z Vercelli, któremu asystowali bi=l *ie n 
z Casale Pignerol, Savony i Bielle. O godzinie », (b 
młode małżeństwo wyjechało do Genuy w toffi ly do 
stwie króla i całćj królewskićj familii. — Z Ge ira S 
28 stycznia piszą, że wczoraj po południu przy ®ida 
do portu trzy statki wojenne francuskie, które%a, 
warzyszyć będą ks. Napoleonowi i żonie jegitolu 
Marsylii. — W teatrze Doria było trochę rozfl ’laty 
bez dalszego skutku. — Z Lombardyi słycbarw&ii 
im bliższy jest czas poboru rekruta, tćm suro^stk 
środki ze strony rządu austryackiego. Proboszczów, 
wsiach muszą ogłaszać z ambon, że ci którzy gd 
w wieku konskrypcyi uciekliby za granicę choćby P^ado 
losowaniem, uważani będą za dezerterów i w dany® ton ( 
zie karani jako tacy. Ogłoszono wprawdzie rozpo^’kh i 
kursów w uniwersytecie padewskim, ale w Paffii !(b. r. 
wersytet zostanie zamknięty. WWenecyi mn^iwisti 
ludzi w ostatnich dniach aresztowano, ale równiachy 
gdzieindzićj tylko z‘niższych stanów. — Z Neap ’ktôri 
skarżą się na ciągłe spustoszenia, które czyni '§o śn 
zuwiusz, wyrzucając już od kilku miesięcy bezH nie 
stannie popiół i strumienie lawy. — Mimo przfiï z (



ocienia znacznój liczby więźniów politycznych, bez 
giównania więcój siedzi ich jeszcze po rozmaitych 
2Więzieniach, a nowy reskrypt ministeryalny daje im 
¡rc»z wybór między deportacyą a ciężkiemi robotami.

Przedwczoraj schwytano dwóch księży i dziewczynę 
pałacu margrabiego Tagliaria, będącego na emi- 

dcjbcyi, przyprowadzono ich z zawiązanemi ustami 
mPr prefekturę policyi i skonfiskowano podobno prasę 
i j^karską i mnóstwo papierów. — Co do choroby 
tw<jla nie ma pewnych wiadomości, jedni twierdzą, 
cz,! to był katar zaziębiony, inni że zapalenie płuc; 
Baiwłano wprawdzie telegrafem do króla doktora 
stę smaglia z Neapolu, tymczasem nie musiało być nic 
mi ibespiecznego w owój chorobie gdyż król podobno
oj ¡zupełnie zdrów wyjechał z Lecce do Bari.

>a{ TURCYA.
Stambuł, 22 stycznia. Mówią powszechnie, że

1101 ttan zamierza oddać rękę córki swojśj, wdowy po 
lalibie, jednemu z faworytów swoich, Osmanowi Be
ri, który podobno ma zająć miejsce Rizy paszy. 
Ńaib czerkieski wskazał pułkownika Lasinskiego 
śmierć przez powieszenie. — Sulejman Bej mia- 

‘iłany został kaimakamem w Dżedda; trzy angiel- 
T ¡e parowce i jeden francuski stoją niedaleko tegoż 
’1 asta. Kupcy europejscy zaczynają znowu nabierać 

ufania do tamecznych stosunków. Od Nowego roku
iadło w Dżedda dziewięciu Europejczyków, z któ- 

lth siedmiu Greków a dwóch Włochów. — Rosyj- 
‘ i żegluga parowa pomiędzy Odessą a Stambułem 

,fi ¡ustała; skoro jednak port odeski zamarznie, okręty 
v,iją tylko dopływać do Sebastopola, zkąd podró- 

•> rc.h i towary lądem przewozić będą. — Jenerał 
ady Ibrahim pasza, syn ministra wojny Riza pa- 
zaręczonym jest z piątą córką sułtana, w skutek 

j ago postąpił na jenerała dywizyi. — Tureccy dy- 
, »tarze starają się coraz bardziéj przyswoić sobie 

Cyczaje zachodu; i tak n. p. zaczynają już dawać 
,, tczory z muzyką lub bez muzyki. U księcia egip- 
.j-iego Mehemeta Ali paszy co wtorek otwarte sa- 

! ¡y, w których towarzystwo wcale się nie różni od 
Vi iopejskich.
izi HISZPANIA,
vne Madryt, 22 stycznia. Dzienniki opozycyjne z po- 

kt idu przyjęcia urzędowego księcia Montpensier przez 
ireterała Zapatero zaczęły głosić, że ministerstwo, 
wi# chcąc tą urzędową demonstracyą urazić cesarza 
¿poleona, zażądało dymisyi jenerała, ale że królowa 

¡¡jfcsisyi téj nieprzyjęła. Wiadomość ta umyślnie rozgła- 
yltana i w nienawistném świetle wystawiana, byłaby 
ifgła zachwiać w opinii publicznéj zaufanie do mi- 
sziterstwa, jako nie mającego wpływu u królowéj w naj- 

i Mniejszych osobistych kwestyach. Dla tego mini- 
adjrstwo musiało chcąc niechcąc postarać się o usu- 
ysicie jen. Zapatero, którego miejsce jen. Villalonga 
;i 1 ejmie. ■— Rząd neapolitański dał znać rządowi hi- 

pańskiemu o przybyciu do Kadyksu 67 więźniów poli- 
dotznych, których w owym porcie z parostatku kró- 
)ca iskiego mają przesadzić na statki kupieckie do Anie
go iipółnocnój płynące. Ministerstwo jestpodobno w kło- 
ta cie, coby w takim razie uczynić wypadało, gdyby 

ditry z owych więźniów, wzywając prawa narodów 
głoiiościnności rządu hiszpańskiego, oświadczył, iż chce 
T¡Hiszpanii pozostać, lub udać się gdzieindziéj. — 
vi Beta urzędowa ogłasza dzisiaj prawo stanowiące, 

jsz siła zbrojna na rok bieżący, wedle uchwały izb, 
fra ladać się będzie z 84,000 ludzi. — Wedle sprawo- 
rzy mia tójże gazety stan oświaty ludu w Hiszpanii 
¡żni* dosyć pomyślny; 325,146 chłopców i 142,904 
•od^wcząt odbiera teraz bezpłatnie wykształcenie ele- 

a Marne w szkołach publicznych; 137,160 chłopców 
renikiewcząt uczęszcza do szkół prywatnych. Podług 
! »ii dat bardzo znaczny jest od 5 lat postęp, choć 
e. spania jeszcze do najmniéj oświeconych krajów 

di’topy należy. — Przed kilku dniami dali redakto- 
bisl *ie małych dzienniczków madryckich skromny obia- 
nie i) (bo tylko po 8 reałów, około 17’Ą śgr.), stóso- 
owa ty do swoich dochodów, na cześć milionowego ban- 
Gei sra Salamanca. Na środku stołu wznosiła się pi- 
«jHiida z książek z popiersiami Calderona, López da 
tóre te, Cervantesa etc. Pan Salamanca przy końcu 
jeg«Mu podziękował im temi słowy: „Panowie, przed 
ozf 'laty na uniwersytecie w Granadzie odznaczała się 
sbaOra i wytarta surducina akademika Salamanki między 
uro< saystkiemi staremi i wytartemi surdutami jego ko- 
¡zcs ?6w. Skończywszy nauki moje, udałem się do Ma- 
y b! Si, gdziem został gazeciarzem przy dzienniczku El 
ly fjfeador. Wtedy ogarnęła mnie żądza złota. Przy- 
,ny® fen do Madrytu, gdzie doszedłem wreszcie do celu 
pod «ich życzeń, ale kosztem moich młodzieńczych ułu- 
wii :,’ń. Tak, moi panowie, człowiek, który może urze- 
flndiwistnić wszystkie swoje życzenia, niema już żadnój 
vnkdechy. Wierzcie mi, nie schódźcie nigdy z drogi, 
eapktóréj jesteście. Sława Rotszylda przeminie z dniem 
mi ’?o śmierci; nieśmiertelność można zdobyć, ale kupić 
?ezf nie można. Macie przed sobą popiersia ludzi, któ- 
priity z chwałą pielęgnowali sztukę; te popiersia wi

działem wszędzie w całój Europie, a natomiast, pa
nowie, nie widziałem żadnego posągu wzniesionego 
na pamiątkę ludzi, którzy całe swoje życie poświę
cili zgarnianiu pieniędzy. Przemawiam dziś do was 
z uczuciem 22letniego serca, gdyż w obec was za
pomniałem o bankierze i przypomniałem sobie moje 
młode lata i dawniejszą moję wesołość.“

AMERYKA.
Nowy-Jork, 13 stycznia. DonoszązKaiifornii, 

że parowiec, który wypłynął z San Francisco 20 gru
dnia, wiezie złota za 11,045,000 franków; z tych 
6,830,000 przeznaczonych do Nowego-Jorku, 500,000 
do nowego Orleanu i 3,715,000 do Anglii. — Upadek 
rządów Zuloagi w Meksyku potwierdza się; wiado
mość atoli, że jenerał Miramon obranym został jego 
następcą, nie jest zupełnie pewną; mówią nawet, że 
konstytucyjny prezydent Juarez ma być powołanym 
z Vera-Cruz dla objęcia zarządu, który mu się słu
sznie należy. (Podług najnowszych wiadomości Jua
rez nie przyjął ofiarowanej władzy). Juarez ma znaczne 
poparcie z strony rządów Stanów Zjednoczonych; 
stanąwszy więc u steru mógłby się łatwiój niż kto
kolwiek utrzymać. — W Washingtonie izba re
prezentantów postanowiła wezwać prezydenta do przed
łożenia najnowszéj korespondencyi pomiędzy rządem 
angielskim a posłem amerykańskim w Londynie wzglę
dem handlu afrykańskimi niewolnikami; z téj kore
spondencyi ma się podobno okazać udział wielu ame
rykańskich okrętów w tymże handlu. Komisya izby 
przeznaczona dla spraw zagranicznych obraduje obe
cnie nad projektem zakupienia wyspy Kuby; zdaje 
się jednak że go w izbie popierać nie będzie. W skar
bie okaże się wkrótce déficit 7 milionów dolarów; 
izba łamie sobie głowę, jakby zakryć ten ubytek. 
W Illinois senator Douglas (pretendent do prezy
dentury na r. 1860) na nowo do senatu' wybranym 
zoztał.

— 15 stycznia. Podług wiadomości z Mexyku 
z 9 b. m. Juarez nie przyjął władzy, którą mu je
nerał Robles przez komisarzy ofiarował. — Kongres 
w Washingtonie odrzucił wniosek niezwłocznego 
rozpoczęcia budowy kolei żelaznej do oceanu Spo
kojnego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 lutego. Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 

szłusznemu, podług- zdania naszego, żądaniu JMci ks. bisku
pa Stefanowicza, aby rezolucya JMci ks. arcybiskupa z d. 
30 listopada r. z., jako też pana ministra spraw wewnętrznych 
z dn. 14 z. m., wydrukowane były w kolumnach niem. Gaz. 
Poza, jako téj, która wiadome a niesłuszne oskarżenie prze
ciw JMci ks. biskupowi Stefanowiczowi dla czytelników nie
mieckich była ogłosiła, redakeya tejże gazety stanowczo od
mówiła. Pomiędzy powodami przez rzeczoną redakcyą pi- 
śmiennie wyłuszczonemi, znajduje się i ten, że § 26 prawa 
prasowego, na mocy którego JMć ks. biskup umieszczenia 
owych rezolucyi się domogał, w tym razie zastósowania niema, 
że zatem redakeya do obowiązku tego poczuwać się nie po
trzebuje. Co do nas, sądzimy, że chociażby przepisy prawa pra
sowego nie obowiązywały redakcyi do publikowania rzeczonych 
rezolucyi, to przecież prawo słuszności jak najmocniej się 
tego domaga, aby dla téj saméj publiczności, przed którą wy
toczone było oskarżenie, ogłoszona była także reparacya mo
ralna. Należy się to i rzeczy i charakterowi osoby.

— Najciekawszą z spraw, które w przeszłym tygodniu to
czyły się przed sądem przysięgłych, jest niezawodnie sprawa 
Wincentego Bojanowskiego z Małpina, okarżonego 1) o gwałt, 
2) o kilkakrotne ciężkie uszkodzenie cielesne, 3) o opór prze
ciw władzy, 4) o umyślne uszkodzenie cudzej własności. Bo- 
janowski, Uczący dopiero lat 23, stawał już w r. 1855 przed 
przysięgłymi obwiniony o usiłowanie gwałtu, jednakże tylko 
za umyślne uszkodzenie cielesne, na trzymiesięczne więzienie 
skazanym został. Uchodząc przed wykonaniem tćj kary, udał 
się do Turcyi, aby być pewnym przed listami gończemi, któ- 
remi go ścigano. W krótkim czasie tak dalece przejął się, 
jak się zdaje, obyczajami tureckiemi, że powróciwszy do Księ
stwa chciał je zapewne i w naszym kraju zastosować, prze
śladując wszystkich, którzy nie dzielili jego oryentalnych za
chcianek. Do tych ostatnich należała także służąca w Małpinie, 
którą wciągnąwszy gwałtem do swego pokoju/ niemiłosiernie 
katował rzemiennym pasem na końcu żelazną spinką opatrzo
nym. Tłómacząc się oskarżony twierdził, że tylko użył prawa 
służącego mu jako panu względem podwładnych, ponieważ 
rzeczona służąca niekorzystnie się o jego obyczajach wyraziła. 
Na inną dziewczynę także nie zgadzającą się z jego wyobraże
niami, mierzył fuzyą, jak sam w ówczas twierdził, nabitą. Wi
dząc takie postępowanie syna, pani Bojanowska starała się 
nakłonić go do poprawy; lecz on, zamiast słuchać przedsta
wień matki, rzucił się na nią chcąc ją uderzyć, tak że jéj nic 
innego nie pozostawało, jak wyskoczyć oknem na podwórze. 
Oskarżony jednak dogoniwszy ją, schwycił matkę za włosy, 
z których część w ręku mu pozostała, i kilkakrotnie ręką 
w głowę uderzywszy deptał nogami po brzuchu; w końcu 
uderzył ją w nogę grubym kijem, wydartym przytomnemu téj 
scenie stróżowi nocnemu. Wszystko to działo się o 12éj go
dzinie w nocy. W skutek tego pobicia p. Bojanowska przez 
tydzień z łóżka wstać nie mogła, skarżąc się przez cały czas 
na mocny ból głowy. Prócz tego okazało się przy rewizyi le
karskiej, że twarz miała opuchłą, a na ciele pas krwią nabiegły 
i sińce. Radzca ziemiański w Śremie dowiedziawszy" się o po
wyższych wypadkach polecił komisarzowi obwodowemu Ruh- 
nau i żandarmowi Dubbenthal z Dolska aresztowanie oskar
żonego. Obadwaj udawszy się do Małpina, zastali go leżącego 
w łóżku i zawiadomili go o odebraném poleceniu. Oskarżony 
prosił ich, aby się oddalili z pokoju, dopóki się nie ubierze; 
następnie zamknąwszy drzwi na zasuwkę, posłał do nich list, 
w którym ich prosił, aby-go nie wodzili na pokusę zabicia 
dwóch dusz, przestrzegał, żeby siebie, żon i dzieci swoich nie 
wystawiali na niebespieczeństwo i oświadczył, że wszelkim za

machom stawi czynny opór. Groźby te nie były bezskutecz
nemu Komisarz obwodowy poparlamentowawszy z oskarżonym 
przez zamknięte drzwi, udał się na jego (oskarżonego) żąda
nie do sąsiedniej wsi, aby z tamtąd sprowadzić matkę oskar
żonego. _ Tymczasem oskarżony otworzywszy drzwi żandarmowi, 
rozmawiał z nim, jak sam żandarm zeznał, pó przyjacielsku; 
poczem kazawszy zaprządz do powozu objeżdżał na około 
podwórza, rozmawiając ciągle z żandarmem, który mu pieszo 
towarzyszył. Gdy powrócił komisarz, żandarm z wszelkiemi 
formalnościami zdał mu raport z tego co zaszło, oskarżony 
zaś korzystając z tej sposobności odjechał. Dwaj urzędnicy 
doniósłszy przełożonej władzy o wypełnieniu, czyli raczej nie
wypełnieniu odebranego polecenia, prosili, aby im w celu 
schwytania Bojanowskiego dodano oddział wojska. Wszakże 
tej prośbie nie uczyniono zadosyć; i powtórnie polecono im 
wykonanie rozkazu , z większą oględnością; przytem, jak ze
znał żandarm, powiedziano im ustnie, aby oskarżonego żyw
cem lub nieżywego poimać, i w razie potrzeby budynki 
nawet rozrzucić (!). W skutek tego udali się komisarz i 
żandarm w towarzystwie około dziesięciu obywateli z Dolska 
w różną broń zaopatrzonych w okolicę Małpina i spotkali 
oskarżonegopod lasem. Bojanowski uzbrojony nabitą dubeltówką, 
odwiódł kurek, a zmierzywszy do żandarma, ściągnął cyngiel; 
widząc jednak że fuzya nie puściła, zaczął uciekać. Żandarm 
wystrzelił za oskarżonym, w skutek czego tenże poddał się. 
— Krótko przed aresztowaniem Bojanowski otworzywszy przez 
przerżnięcie rzemienia pudełko od kapelusza, będące własno
ścią p. W. Unruga, wydobył z niego kapelusz i spalił go. — 
Po przeczytaniu aktu oskarżenia i wysłuchaniu oskarżonego, 
publiczność od dalszego przysłuchania się tój sprawie wyłą
czoną została. Słuchanie świadków potwierdziło czyny w o- 
skarżeniu zawarte. Przysięgli w ogóle w sposób zatwierdzający 
odpowiedzieli na przedłożone pytania; przy zapytaniu jednak 
tyczącćm się gwałtu uznali za nieudowodnione, żeby oskar
żony miał był grozić dziewczynie zastrzeleniem i żeby życie 
jej było zagrożonem; przy zapytaniu względem umyślnego 
uszkodzenia własności przysięgli nie przyznali, żeby uszko
dzenie to było z rozmysłem nastąpiło. — W skutek tego sąd 
wskazał oskarżonego 1) za zbrodnią przeciw obyczajności, 2) za 
powtórne dwukrotne umyślne uszkodzenie cielesne, pociąga
jące za sobą niezdolność do pracy na czas dłuższy, resp. 
ciężką szkodę dla zdrowia uszkodzonej, 3) za opór przeciw 
władzy -— na cztery lata więzienia w domu karnym.

Inowrocław, dn. 30 stycznia. Jużeśmy raz donieśli, zkąd 
się w Inowrocławiu wzięła wyższa szkoła miejska, dziś już 
nosząca tytuł progimnazyum, że w niej właśnie utopione są 
fundusze katolickie, a żadnego prawie katolikom nie przyno
szą pożytku. Magistrat już się teraz na dobre zaczyna krzą
tać około budowli nowego gmachu gimnazyalnego, zakupuje 
już kamienie i cegłę na ten cel, jednem słowem widać, iż 
musi mnieć pewne skazówki z góry, że i'2ecz istotnie przyj
dzie do skutku. Petycya do ministra spraw oświecenia zanie
siona przez katolików i kilku set podpisami opatrzona, O któ
rej w przeszłym liście wspomniałem, wywołała tymczasem ten 
skutek, iż z rozporządzenia królewskiej rejencyi w Bydgosz
czy musi magistrat każdego podpisanego z osobna słuchać, 
aby się przekonać, czy. te podpisy są owocem namowy czy 
własnego przeświadczenia. Cóż te protokóły mają znaczyć? 
Obliczone są może na słabość ludzką, na tych może bieda
ków, którzy w obec magistratu, od którego zawiśli, nie będą 
śmieli otwarcie przekonania swojego wypowiedzieć i oświadczą, 
że zostali wciągnięci. Lubo jestem przekonany, że jednego 
nie będzie przykładu takiego zapomnienia obowiązku, owszem 
lubo mam mocną nadzieję, że właśnie to zbyt skrupulatne 
dochodzenie rzeczy otworzy i królewskiej rejencyi w Bydgosz
czy oczy na krzywdę, jakiej przez takie urządzenie tej szkoły 
doznali katolicy, na ich istotne i rzeczywiste potrzeby, na ko
rzyść nawet samego miasta, nie mogę jednak zataić mojego 
podziwienia nad tern, bo dla czegóż przy innych okoliczno
ściach takich skrupułów nie robiono, dla czegóż np. przy; pe- 
tycyach o wcielenie nas do Niemiec nie spisywano takich pro
tokółów ? Tu się w istocie cieszyć mogą wszyscy z tego 
szczelnego dochodzenia prawdziwości podpisów, bo zdobędą 
sobie tern silniejszą, tern mocniejszą podstawę do robienia 
dalszych swoich wniosków. Istotnie trudno zrozumieć zamiary 
tych osób, które tu koniecznie chcą widzieć gimnazyum 
wspólne dla obu wyznań, czyli po prostu powiedziawszy ewa- 
nielickie, jeźli nie przypuścimy uprzedzenia, lub co gorsza, 
parcyalności. Bo na cóż tu takie gimnazyum w okolicy w tak 
przeważnej liczbie przez katolików zamieszkanej? Na cóż ta
kie gimnazyum, kiedy dwa tego rodzaju już są o kilka mil 
drogi, a katolickiego żadnego? Mówię żadnego, bo te, które 
są, zbyt odległe, i ograniczone w przyjmowaniu uczniów. Po
mijając zatem wszelkie względy na fundusze, jeden wzgląd na 
istotne, a tak dawno nie zaspokojone potrzeby ludności ka
tolickiej wystarcza, aby przekonać każdego, że założenie no
wego gimnazyum tak nazwanego wspólnego, byłoby oczywi- 
stem pokrzywdzeniemTudności katolickiej. Mocną przeto mamy 
nadzieję, że teraźniejsze ministerstwo wolniejszem się okaże 
od uprzedzeń względem nas, niż poprzedzające, i tego nie 
dopuści.

Z resztą w naszej okolicy o niczem prawie nie mówią, jak 
o biedzie i nędzy. Włościanie szczególnie troszczą się nie- 
tylko o przezimowanie inwentarza, ale nie mniej i o wyży
wienie siebie. Że ich skargi nie są płonne, przekonałem się 
sam o tern, bom widział takich, którzy już teraz muszą na 
chleb zboże kupować; sprzedać zaś nie mają co, a to trochę co 
mają, jeszcze nię popłaca. Wiosna przyniesie niewątpliwie 
wiele nędzy i biedy z sobą.

Telegramy ostatnie,
Paryż, środa 2 lutego, z rana. Dzisiejszy Mo

nitor donosi z Dżeddy z 13 stycznia, że główni 
sprawcy rozlewu krwi, naczelnik policyi i naczelnik 
Andromantów na śmierć zostali wskazani. Wyrok 
wykonano natychmiast. Kajmakami z niektórymi in
nymi obwinionymi wysłani zostali do Carogrodu, 
gdzie los ich będzie rozstrzygnięty. — Książę Na
poleon wraz z małżonką wczoraj w Genui wsiedli 
na okręt.

Sprostowanie.
W num. 26 Dziennika Poznańskiego, na 

pierwszój stronicy, u samego początku pierwszój ko
lumny, czytaj: „druki sejmowe“, zamiast: „dzienniki 
sejmowe“. — Na tójże stronicy, w połowie kolumny 
drugićj, czytaj: „Petent wnosi“, zamiast; „Potćm wnosi.“
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[loi] Koniczynę czerwoną i 
trawę tymoteuszową, groch, 
i świeże kuchy rzepiowe poleca

Heimann Marcus,

białą,
wykę

przy rynku i rogu ulicy Wronieckiéj Nr. 91.

Obwieszczenie.
W skutek wyroku królewskiego sądu 

powiatowego miejscowego, ma dotąd pod 
firmą Simona Ephraima przy Sta
rym Rynku pod Nr. 66 istniejący 
handel mód, nad którym konkurs otwo
rzony został, jeszcze na pewien czas pod 
moim kierunkiem czynności odbywać. 
Podając to do wiadomości publicznśj, 
zwracam uwagę szczególniój na obfity 
skład płaszczyków damskich, mantyl 
i jak, oraz zawiadamiam, że wyprzedaż od 
jutra po znacznie zniżonych cenach się 
rozpocznie.

Poznań, 3 stycznia 1859.
Lipschitz,

komisarz aukcyjny, tymczasowy 
zawiadowca masy konkursowój

[121] Simona Ephraima.

Parowniki miedziane do kartofli są 
w zapasie w fabryce wyrobów miedzianych

J. Krysiewicza.
[104] ’ Wielkie Garbary Nr. 10.

[110] Na ulicy Fryderykowskiej lub 
Wronieckiej zgubioną została czarna 
peleryna od salopy podbita morą i aksa
mitem. Ktoby znalazł, niech raczy od
dać na Piekarach pod Nr. 13 b. na 
drugióm piętrze za stosowną nagrodą.

A. K.

3 Talary
otrzyma kto odda u gospodarza Bazaru 
szpilkę, okrągłą, płaską, z szmaragdem, 
zgubioną przedwczoraj na drodze od 
Bazaru do ulicy Berlińskiój lub w je- 
dnój z tutejszych dorożek. [Ii8]

_ W skutek śmierci Ekonoma 
w Mącznikach, w powiecie Odolanow- 
skim, miejsce to może być zaraz za
pełnione Ekonomem bezżennym rodu 
polskiego, lub już świadomym gospo
darstwa pisarzem.

O warunkach w Dominium Śliwniki 
pod Skalmierzycami dowiedzieć się mo
żna. [115]

[117] Wielki i mały groch do gotowa
nia i siewu z r. 1858 znanej dobroci 
poleca

Aloritz Briske,
na rogu ul. Wronieckiej i Kramarskiej.

[114] Dnia 13 lutego odbędzie się

Bal w Wągrowcu,
na który uprzejmie zapraszają go
spodarze
J. Nieżychowki, T. Kierski, L. Radoński.

Pięknie ułożone bukiety są do na
bycia każdego czasu w ogrodzie przy 
Berlińskiej ulicy Ar. 15 b. [120]

[116] Zielony wrzący groch cesarski po
leca

Moritz Briske.
na rogu ul. Wronieckiój i Kramarskiej.

Dom. Zawory pod Śremem, ma 
na sprzedaż białe i czerwone Rych
liki i około 300 szefli amerykań
skich cebułanych kartofli. [113]

Przybyli do Poznania 2 lutego.
OĘHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Fabr. 

Page i kupiec Wöbling z Berlina, ob. Opitz 
i nauczyciel Leissner z Łowęcina, kom. obw. 
Griese ż Bytynia, wł. dóbr Waligórski z 
Roztworowa, kupiec Schünhoff z Bremen.

BAZAR: Hr. Plater z Prochów, hr. Mielżyń- 
ski z Chobienic, wł. dóbr Szczaniecki z Mię
dzychodu, Biegański z Lukowa, Mroziń- 
ski z Chwałkowa, hr. Kwilecki z Kobelnik, 
hr. Mielżyński z Gościeszyna i Mielżyński 
z Bytynia, porucznik Ostroroge z Peters
burga, malarz Keil z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Grabski z Brzóstkowa i Sprenger z Malicza, 
rządzca Schwarzer z Wrocławia, budown. 
Schwarzer z Bingen, kupcy Hirsch i Kass- 
nee z Berlina, Netto z Lipska, Weddigen 
z Minden i Tiebiger z Budyszyna.

POD CZARNYM ORŁEM: Kupiec Ende z 
Frankfurtu n. O., rządzca Laube zRościna, 
wł. dóbr Cunow z Skoków, rządzca Wer
ner z Gniezna.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 
Tappenbeck z Berlina, kup. Russak z Gnie
zna, pani Tnrno z Obiezierza, kup. Wecker 
z Pforzheim, Heyne-z Berlina, Labroiise z 
Paryża i Mittelheuses z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI: Pani i panna Behr 
z Tylży, sędz. pow. Gromadziński, kupiec 
Kochheim z Środy, rządzca Gromadziński 
z Czernik, falbierz Gumpert z Grodziska, 
kup. Schäfer z Neudamm, malarz Sänger 
z żoną z Pleszewa i Nokowskł z Warszawy.

HOTEL PARYSKI:, Wł. dóbr Szrader z Iz- 
debna, Chełmicki z Maniewa, Sempołowski 
z Gowarzewa i Szeliski z Kleparza.

BUDWIGA HOTEL: Kupcy Schwerin z Wroc- 
ławia, Schwalbe z Wrześni, Herrmann i Frost 
z Żerkowa, Pulvermann z Krotoszyna.

POD W. DĘBEM: Urzędnik poczt. Böhm z 
Szamotuł.

POD TRZEMA LILIAMI: Wł. dóbr Sorge 
z Gestebüse, i Lücke z Karlsbüse.

POD BARANKIEM: Fizyk Haude z Berlina 
i pisarz Wadeński z Konina.

Przybyli 3.
HOTEL DU NORD: Hr. Grabowski z Łu

kowa, wł. dóbr Anders z Pawłówka, dzierż. 
Kunath z Niegolewa.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kupcy Schön
feld z Głogowa, Boflnger z Berlina, Siegert 
z Wrocławia, Aleksander z Dessau i Ditt- 
mann z Saalfeld, wł. dóbr Weidebach z 
Chełmna i Schmidt z Trzebinia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Hr. Wę- 
sierski z Zakrzewa, Limann z Sierosławia 
i Lüdendorff z Kruszewa, radzca ziemiański 
Reichmeister z Obornik i Madai z Kościana, 
kup. Richter z Wrocławia, Gärtner z Bar
men, Klocke z Szczecina, Kraing z Biele- 
feldu i Schmerziger z Bremen.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Kernbach z Sławy, Baranowski z Gniezna, 
baron Winterfeld z Skoków i porucznik 
Winterfeld z Mur. Gośliny, dr. Herzog z 
Oborzysk, wł. dóbr Stoss z Malczewa, rzeź
biarz Rochlitz z Wrocławia, kupiec Frost 
Z Grodziska!

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Kupcy 
Bösenroth z Meeraue i Kedler z Głogowa, 
bud. Schwarz z Gumbina i Schricks z Wro
cławia.

BAZAR: Ks. Respondek z Ponieca, wł. dóbr 
Rekowski z Koszut, Swinarski z Sarbi, hr. 
Miączyński z Wieńca, Skrzydlewski z Za
borowa, Ostrowski z Gutów Radzimiński 
z Zdziechowic i Karśnicki z Mystek.

HOTEL BERLIŃSKI: Baron Zedtwitz i lite
rat Mais z Uścikowa, wł. st. pocz. Seidlitz 
z żoną z Obornik i Kurz z żoną z Rogoźna, 
kup. Radkiewicz z Śmigla, Silberstein z Wro
cławia, Bellach i piekarz Burghardt z Buku.

HOTEL PARYSKI: Dzierż. Gromadziński 
z Promna, Böthelt z Trzebisławek, panna 
Furmanowicz z Swarzędza, rządzca Magier
ski z Węgierek.

EICHBORNA HOTEL: Handlerz Westphal 
z Wielenia, • kup. Schachian z Dredzenka, 
Mankiewicz z Leszna, Kempner z Wrześni 
i Sänger z Inowrocławia.

BUDWIGA HOTEL: Ob. Schneider i Neufeld 
z Jeżewa, Bielschower z Trachenberga, han
dlerz Goldwasser z Krakowa, kup. Lehfeld 
z Wrocławia i Kuttner z Skwierzyny.

POD KORONĄ: Kup. Jungman z Rawicza, 
Wollenberg z Gniezna, Litauer z Połajewa, 
Herzfeld z Czarnkowa, Gabriel z Trzemeszna, 
Cristeller, Breslauer i Cohn z Wolsztyna.

EICHENER BORN: Kup. Teudler z Rogoźna, 
pani Cobn z Lindenwerder i Hirsch z Miecz- 
kowa, Kauter z Szamotuł, gosp. Busse z Gro
madna i rzeźbiarz Goldbaum z Bydgoszczy.

KRUGA HOTEL: Ekonom Petzei i Pückert 
z Dobrojewa, młyn. Franzke z Bojanowa 
i szewc Kornecki z Leszna.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 3 lutego.
Żyto: ceny dobre, handel żywy i znaczny 

na luty 43% pł., luty-marzec 43’%—%2 pł., 
marzec-kwiecień 435% pł., na wiosnę 43”/12do 
44%2 pł., kwiec.-maj 44’%— % pł., maj-czerw 
45y4 pł., czerw. 46 pł., czerw.-lipiec 46—%

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 2. lutego.

Papiery praskie J% żą
dano.

pía-
cono.

Pożycz, dobrow. 
dito rząd.. .
dito
dito

1856 
1853

dito prem. 1855 
Obligi długu skarb 

dito Marchii. . . 
dito miasta Beri, 
dito dito 

Listy zast. March.
dito Prus Wsch. 
dito Pomor.. . . 
dito dito . . 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowel 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Papiery lagraniczne. 

Austr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poźy. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel.

4%
4%

95

100%
1003/4
ioo3/4

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wRS. 
dito Ob. cztk.500 zł.

3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4
7’

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

82%

93%

93%

105

107.%

116%
84%

100%
83
86
83
85%

99%

89%
85%

83
93%
93%
92%

pł. Okowita: trochę w lepszej cenie, hat 
przecież lichy, wypow. 100 beczek, loco 
beczki 14%—z beczką na luty 15’/„
___________4 a 1----- 105/ , ,marzec 16—15”/% pł., kw.-maj 16°/la'—y~

Berlin, 2 lutego.
Dowozy w upłynionym tygodniu były j 

dzo ograniczone, co ztąd zapewne pochoj 
że dla łagodnego powietrza uprawa pól 
rozpoczęła. Płacono w przecięciu za węn 
pszenicy 65 tal., żyta 48, lecz za dobre 52 J 
pł., jęczmień od 34 do 41 tal. dochodził, 
24—26, groch do 83 tal., do paszy 60 tal., 'inr 
czewica 95—130 tal. za węcpel, siana ceni 
27% śgr.—l5/i2 tal., słomy kopa 12—13. 
na giełdzie 2 b. m. Pszenica: nie odchodj 
loco 48—76 pł., Żyto: więcej obrotu, łj 
50 węcpli loco 47%—48 pł., na luty 46-’V 
% pł., luty-marz. 46%—% na wiosnl 46-! “ 
pł., maj-cz. 46%—% pł., % żąd. Jęcz ni 
wielki 33—44. Owies: loco 28—33 pł, 
luty 29 % żąd., na wiosnę 30 ’% żąd. 30 j i. 
maj-cz. 30'% pł. Olej rzepiowy: za 100( 2’ 
bez becz. 15% żąd., na luty 15—14”/%, 
luty-marz. 15 żąd. 14% pł. maj-kw. 15 j 919 
14% pł., kw.-maj 14% pł. Ol éj lniany: l,.ar 
12% tal. Okowita: loco bez becz. 18% / 
z becz, na luty 18%—%—% pł., luty-mj lią 
18%—%—% pł., marz.-kw. 19% pł., % ż i 
kw.-maj 19%—% pł., maj-cz. 19%—20 ¡' 
cz.-łip. 20% pł., %! żąd., lip.-sierp. 20% S i 
% żąd. lip.-sier. 21’%—21 pł. Od 28—31 st; 
nia było na targu na przedaż 620 wołowi! T 
krów. Ceny były bardzo niskie. Świń bi hl 
2276 sztuk, także ceny niskie, owiec 3244 szli i;
1 talar na sztuce ceny niższe, cieląt 1126 szt ' 
było na sprzedaż.

Wrocław, 2 lutego. ¡pa
Targ dzisiejszy był nie zbyt ożywiony, pu 

nic a li w najlepszym gatunku pożądana 901111 
100 śgr. za szefel płacono, średnia 60—82 j jj 
żółta 56—89 śgr., żyto szefel 53—61 j 
jęczmień 36—47 śgr., owies 32—39, gro 
65—83 śgr., rzep 120—130 śgr., rzepik (tr 
do 92 śgr. szefel, koniczyna czerwona 1 
do 15%, biała 21—25% tal. na giełdzie, żyt®' 
nieco tanićj luty-marz. 43 pl., marz.-kw. 4i 
do '/2 pł., kw.-maj 43%—44 pł., maj-cz. 4i } 
żąd., cz.-lip. 45'% żąd. Oléj rzepiowy cok 
wiek zdrożał loco i na luty 15 żąd., luty-ma g 
14h/12 żąd., % pł., marz.-kw. 14”/]2 żąd., 0

ski

pł., kw.-maj 15 żąd., 14% pł, Okowita ci^- 
dawna loco 7”/12 pł., luty-marz. 8%4 pł., maj 
kw. 8% pł., kw.-maj 8% pł, maj-cz. 8’/u( 
cz-lip. 8”/I2 pł., 9 żąd. Okowita z kart® 
wiadro 7 n/u pł. Wełny w ostatnim tygo»ip 
po nieco wyższych cenach niż w grudniu: % 
kupiono do krajowych najwięcej rękodzii O 
około 7000 centn. m

Szczecin, 2 lutego. a
Pszenica: nie płaciła loco żółta 52] 

piękna 65% pł., na wiosnę 62’% żąd., 62 
Żyto: także bez pokupu loco 77. funt. (ŚTt. 
do 44% pł., 77 funt, na luty-marz. 43% 
na wiosnę 44 pł., maj-cz. 44% pł., cz.-lip. pi 
pł., lip.-sierp. 25% żąd. Jęczmień wieli:» 
loco 37 % żąd., 69 — 70 fnnt. na wiosnę 3P3 
żąd. Olej rzepiowy: nieco lepiej loco lilii 
pł., kw.-maj 14%_ żąd., _14%2 pł,, wrz.-p^
133.•4 pł., z becz. 19’%6 pł., luty 19% żąd
pł, luty-marz. 19% żąd. 20 pł., nawiosai 
19’% żąd., maj-ez. 19 pł., cz.-lip. 18% ża 
18’% pf., cz.-lip. 17’% żąd. na targu: psz 
ni ca 54—61 węcpel, żyto 44—50, j ęczmiifló 
33—35, owies 29—32, groch 60—65 ti ' 
siana cent. 17%—22%, śgr. słomy: kof0, 
7—8 talarów.

Bydgoszcz 2 lutego. 
Pszenica: 120—135 funt. 50—68 tal. 

węcpel. Żyto: 34—44 tal. Rzep: 90—-95. Ba 
pik 90—95 Okowita 15%. Kartofle 15śją 
szefel.

a

Pieniądze. 
Frydrychsdory . . .
Lujdory.......................
Złota funt cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . . 
Niem. bankn..............

dito płat, w Lipsku
Austr. bankn.............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

95
94
93%

74%
76%

104%

110%

Akcye kolei żelaznych.

Berliń.-Anhalt.. . 
Berlin-Hamb. . . 
Berl.-Poczd.-Magd 
Berl.-Szczeciń . 
Wrocł.-Freib. . .

dito najnow. 
Bfzeg-Niskie . . . 
Hoźlo-Oderberg . 

dito pierwot
dito dito 

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. kol. pob.

dito pierwot, 
Półn. Fryd.-Wilh 
Górno-Szl. A i C 

dito Lit. I 
Opol-Tamowic. . 
Starogr.-Pozn.

|%| źą-
dano.

pła
cono.

4 — 86
5 — 933%

— — 22’/4
4 — 90
4 89

H3%
— 1093%
— — 457 '/2
— — 29 24
— 99%
— 99%
— 99%
— 96
— — 92

4%

4 107%
4 — 1033%
4 1263% —
4 — 104%
4 — 88%
4 — —
4 __ 57
4 — 51

4% — 78%
5 — —
4 —
4 — —
5 — — /
4 — 58

3% — 128
3y2 120 —
4 — 41%

3% — 85%

Akcye bankowe i kredyt 
Stow. kas.. . .

dito . . . 
Stow. kred, 
bank pryw.

udz. bank. 
Stow. bank.

Akcye przemysłowe. 
3rl. fabr. kol. żel. • 
inerwy Szląskiój •

Concordia..................
Magd, assek. ogn. •

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt. . . .
dito..................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag. A
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Beri. -Szczeciń. 
dito II Em. . 

Kożlo-Oderb. . . 
dito III Em. . 

Dolno - Szl. -Marcli 
dito konwen. . . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

%

4
4%
4%
4%
4

4%
4%
4%

4
4

.4%

4
1*4

¿4- pfa- żą- pła- Akcye Szląskich kolei % żą- p.’
dano. cono. % dano. cono. żelaznych. /o dano. coli

Półn.-Fryd.-Wilh. . 4% — , 100% Freiburg.................... 4 89% -
— 122 Gérn.-Szl. Lit. A . . 4 — — dito now. Emis. 4
— 81% dito Lit. B.............. 3% 79 __ dito obl.z praw.pierw. 4 85
83% dito Lit, D .... 4 85% dito . ?................. 4% -
— 102 dito Lit. E . . . . 3% — 78% Głóg. Sagan............... 4 —
— 78 dito Lit. F . . . . 4% — 93 Brzeg. Niskie .... 4 —
— 95 Starog.-Poznań. . . . 4 — — Doln. Szl. March.. . 4 — -
84% _ dito II Em.............. 4‘/2 _ __ dito z pr. pierw. 4 _

69% Kurs giełdy w Wrocław lU Górno-Szl. Lit. A. i C. 3% 128%
84% — dnia 2 lutego. dito Lit. B. . . . 3% 120’% -
— 98 Papiery i pieniądze dito obi. pr. pierw. 4 86%
82 — Dukaty....................... 94% —• dito ....................... 3% 76%

139% — Frydrychsdory . . . — — dito ....................... 4% 933% -
— 823?, Luidory..................... __ 1083% Opól. Tarnów............. 4 47’/.

Polskie bil. bank.. . 92 Koźlo-Oderb.............. 4 61%
■ 79 Austr. banknoty . . 101% — dito obi. z praw pier. 4% -

__ 51% Nowa Waluta Austr. 96’% Kurs stów. kun. W ’oznaniu
1 OP/. Wrocław, obi. miejskie 4 ' — dnia 3. lutego.

210 Poznań. List Zast. . 4 — 99% rrusk. obi. skarb. . 3% 84’% -
dito nowe .... 3% 88% — dito poży. skarb. . 4
dito nowe .... 4 98% — dito dito 4% 101

. dito Listy Rent. . 4 92’% — dito poży. r. 1855 3% __ 116
— 93 Szląskie Listy Zast. 3% 85% — Pozn. List. Zast. . . 4 — 9Í1
— 98% dito nowe Lit. A. 4 ao°/i a — dito nowe .... 3% — 8S!
— 1023/4 dito nowe .... 3% 95%2 •rr dito nowe .... 4 — 89)
— — dito Lit. B. . . . 4 97 — Szl. List. Zast. . . . 3’/2 __
— 90% dito Lit. B. . . . 3% — — Zach. Prusk............... 3’/j _ 82)
99’Á 4 93% 2 - - J : i Polskie................. 4 90

98% dito Oblig. ppow. 4% 100% __ Pozn. List. Rent. . 4 92%
— Polskie Listy Zńst.. 4 — 89% dito obl.miejsk.II.Em. 4 88
— 84% dito now. Ęmis. 4 893% dito obi. pro w.. . . 5 99%
— 80 dito Oblig. skarb. 4 — dito akc. bank. prow. 84
— — do. obi cząstk. a 500 zł. 4 — —- Star.Pozn. ak.kol.żel. _ 86)
— 92% Austr. pożycz; naród. 5 — 76% Górno-Szl. dito A. — -
— 92% Minerwy akcye . . . 5 — — „ obl.z praw.pierw.E — —
— /9p% Szląski bank .... 4 — 82 Polskie banknoty . . — 91)

dito tow. assek. ogn. 4 —-----L— Zagrań, bankn. - . , —

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-1\02\027\0109.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-1\02\027\0110.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-1\02\027\0111.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-1\02\027\0112.tif

